
P
Z odnoszeniem i w agencjach . 2,65 „ IM®* 1 * i0rS''a 6-cio Jam, jego mleista 1-1 S f i
Na poczcie, jnż z odnoszeniem . 2,91 „ Ig  Ę } /§ l w <3ziale ogłoszeniowym, od wiersza mm. WM

Na poczcie jnż z odnoszeniem . 8,73 „ |E  MI * ^  ^  'Cg° mie Ŝca ^  gr* W dziale
Strajki inne wypadki zwalniaj, Wydawni- %  f c J l^ g ł  redakcyjnym. Z zagranicy Utf* drożej. ^
ctwo z dostarczania numerów bez zwrotn i : \ ■ f. *'*.}

Sż‘,1̂ 141 ;/Lł, k f f w I |  CHOJNICE, niedziela "dnia 30 sierpnia 1931 r. y

. * * * * *  Zaleski w Paryżu ~
w przemówieniu wygłoszone-m do pielgrzymki s'u- . . .  . . .  . . .
demów wypowiedział o konflikcie z rz^em  wielkie Przemówienie ministra o sytuacji
s ł° wI’ k* 1  j^™a'czą Jak zap0Wiedz bllskleg° zła‘ Paryżź 29 sierpnia. Minister spraw zagranicz- . Nasze cele Sa jasne. Nasze starania zmierzała S^dz^ îcl k^nflik^u. tiyuIi rvo/JiP7£iiQ Kqnbietn wv.dcL'n6Pro no icero * " ' " . Ł , . . . .* cn za i bJvi praczas i>a ki u y*a n g at J g; j ku utrzymaniu po*k<>jiu. Dlatego daję wyraz nadziei

cz^se. "ygłosił przemówienie, w k ore"1 m. i». ; że mimo nieprzewidzianych trudności, jakie jeid-
P o ż y c z k a  d la  A n g lii  ^  r /*= . ki . f ki rozr)oczełv | na po drugiej się piętrzą, podjęte przez nasze oba

_ _ —̂ , . . . , , . n z ę u y  PuiSKi i n a  cu k̂i i zpoczęiy t, kraje zabiegi nie D<>zo\staina b€zow°cnemi“
Londyn. Rokowania o pożyczkę amerykańsko- w pełnej zgodzie, każdy z osobna rokowania, . w końcu  Zaleski wniósł toast na cześć francu- 

francuskądlaA nglji zakończyły się pomyślnie. An- ażeby obok już istniejących umów zawrzeć nowe, : gkiego państw." kolonialnego i na wieczna przyjaźń 
glja otrzyma od Francji o-miliardów franków i od tak zwane pakty nieagresji. Jest to inicjatywa zu- t obultraiów J & P yj
Ameryki 200 mjljonów dolarów. pełnie naturalna, którą w obu naszych, tak bardzo •

. * . pokój miłujących krajach powitano z zadowolę- i O d  ^ 0 W l e d Ź  L S l / S l S
,. 4AAAAA t niem. Polska śledziła z wieikiem zaufaniem i żywą j . . . .  . . .

O b n iż e n i e  PODOrOW  3 0 0 u 0 U  sympatja poczynione W ty-m kierunku ki^ki Francji. - Prenijer Laval wyraził mmistrowi polskiemu
u r z ę d n ik ó w  Zabiegi te sa normalnym wyrazem polityki p(,ko- ( sympatję Francji dla Polski i oświadczył: W traik-
U rzean iK O W  jaka Polska i Francja uprawiają oddawna. i « «  rozm0w dyplomatycznych, które toczyły się «l«- I

Z dniem 1 września zarząaził nowy rząd angieilski Dlatego — mówi minister _ nje chce on ukry- lawino które jeszcze się toczyc będą, nie zapomnia-
zgodnie z dawniej już przez rząd poprzedni poCzę- wać _  z€ wzburzenie, jakie, w niektórych krajach łe.m 11 1 nife'd y <e,ż ®xie zapomnę 0 tern, w jakiej i
tą uchwałą. wywołała polityka francusko-polska, głęboko go do- mierze rokowaniami kierować winny uczucia przy-

* * • tknęła jaźni mjędzy obu krajami.
R z ą d  k a r o l / i e g o  *  '■ ■—  .................. .................................... — .........  ----------------- --—

s s t z s - s tr a sz n e  sk u tk i tajfunu
N a  k o n g r e s i e  k a t o l i k ó w  n ie m ie c k ic h  Q r 7 _ _ „ 4ri <«a a a a a  T A h S łw  h

otwartym wczoraj marszałkiem wybrany został po- K r i C 5 £ f O  I U U .U U U  Z d C t l i y t l l
s«ł centrowy Joos. Londyn, 29 sierpnia. Według doniesienia Reu- j wódzią Według wiadomości z Yangesu podają

. « * tera w Shanghaju okropny tajfun zniszczył w pią- j liczbę zatoniętych na przeszło sto tysięcy, podczas
7 a m a r h u  h n m h n u ip o n  :ek 'amy „vviellkiego kanału“ w prowincji Kiangsi, ! gdy ilość bezdomnych dosięga miij0nów.
Ł d m d tn u  D u m u U w c s u  tak, iż setki mii kwadratowych z gęsto zaludnionemi \ Także w Szanghaju i w NankMe tajfun wyrzą-

dokonano wczoraj na posła portugalskiego w Ma- miastami i wsiami zalane zostały nieprzejrzaną po- i dził znaczne szkody. Ofiar w ludziach nie było.
drycie. Bomba, którą rzucono w gmachu poselstwa ................  "■    ii-ii""■■.■ij—ul..    ' —   ........ i i
nie zranRa posła. Sprawcy zamachu zbiegli nie- _ _  i  a ■ •  a -»Robota komunistyczna na kresach

P r e lim in a r z  f u n d u s z u  b e z r o b o c i a  v  ,

n a  w r z e s i e ń  W S C l l O C l I l l C l l

du bBe°z.r o boPC i a 0 nâ  'którem1 uchwalono "pje Umb Wilno. Sekta bezbożników na kresach wschód- tów chłopów polskich, którzy pod wplywem agita- i
naaz budżetowy na wrzesień. Na zasiłki ustawowe “ich. zaczyna przejawiać corz żywszą działalność, cji komunistycznej uważają, że znajdą tam dobrobyt
<11= W rr.Dtf.yvh pr.lim l.ow .no i  536.000 zł. kraS  *'S p M c y ^ d ^ K w * , 31' ' o t f i S '  £  *  S#'"*W"  * m p *

* * * _ zhezczeiszczon kaplicę we wsi Horodyszcze w pow. ,J
NOWY kO nSU l R z p lt e i  W C h a r b in ie  wileńskim, świętokradzcy wynieśli wota i dewo- Teraz znów koło m ajaku Izabelin usiłowało 
Tr , „  ... . . . .  „ ło. m. _ cjon.alja z kaplicy i utopili je w rzece. W pobliżu przekroczyć granicę czterdzieści chłopów. Patrol
Konsulem Rzplitej w Charbinie został ia o a- p staw grupa nieznanych bezbożników zniszczyła K. O. P. otworzył ogień karabinowy. Dwie oSoby 

ny James Douglas. bramę tryumfalną, wzniesioną przez ludność na zastały zabite. Ranni i żywi zdołali przekroczyć
* * * przyjazd metropolity wileńskiego arcybiskupa Jał- granicę.

7 o o n  z n a n e c t o  D O iity k a  h o l e n d e r s k i e g o  brzykowskiego. Oburzona ludność wspólnie z poli- Podobna sc®n,a zdarzyło się koło Milczy, gdzie
., , , ... cja szuka sprawjow tej demonstracji. usiłowała przekraść się d° Sowietów grupa siedmiu

Haga. Zmarł znany polityk, przjn\ndca. najlicz- Władze wykryły jedną z jaczejek bezbożników chłopów. Na skutek strzałów straży granicznei
njejszej w parilamencie holenderskim partji rzym- koł0 Dzisny i aresztowały kilku prowodyrów któ- uciekinierzy l^zbiegh' sie Dozostawiaiac iedneiró 
sko-katulickiej, monsignore dr. Nnlens, w wieku lat rzy posia li  kompromitujące dokumenty, stwier- in n e g o  F g  P Ĵ  j < l 6 g ^
71. W życiu politycznem Holandji zmarły odegrał dzające, że akcja bezbożników n,a kresach wschod-
bardzo ważną rolę, należąc m. in. do rady państwa, nich kierowani jest z Sowietami. " W związku z temi wypadkami na pogranicze
Zmarły był po zatem stałym delegatem <Jo między- . . .  ‘zybyla specjalna komisja Ministerstwa Spraw
la itd li°:T -dze1 Namitbv^ 1 pizeds a" lcie em 0 z  pogranicza sowieckiego nadchodzą nowe w|a- Wewnętrznych, mająca zbadać dokładnie przyczy-

' ''' * ' _____  domości o usiłowaniach przedostania się do Sowie- ny tych niezwykłych wrypadków.

S o r a w a  A n S C n l U S S U  K l l o m r u  u i u m l a r a b  I w roku ubiegłym ilość żywonarodzofflych spadła O
. . . .  . T. . XT m i e m c y  w y r n i c r d i q « . a ; d a ls z e 20 .0 0 0 (z 1 .1 4 7 .4 5 8 w T. 1 9 2 9 na 1 ,1 2 6 ,8 2 9 w

Wiedeń. Omawiając sesję wrześniową Ligi Naro- ....................................................  r. 1930). Przyrost ludności w Niemczech, tj. ilość ży
dów, organ chrześcijańsko-spolęczny „Reichspost \\  prasie niemieckiej pojawiają się coraz czę- wonarodzony h na 1.000 mieszkańców, spadł wsku-
zaznacza, że trybunał haski przygotuje swe orze- sciej głosy, bijące na alarm z powodu bankructwa ,pR z 1 7 9  w ,r 1929 na 175 w r ub W ten 
czenie w sprawie unji celnej niemiecko-austrjac- -iemieckiej polityki populacyjnej Mianowicie po- sp0g6g doszł;  do pożałowania godnego zjawiska,
k iej dopiero z początkiem września. Wobec tęgo n ie "sciągliwosc w zawieraniu małzens w wskutek nie- ẑ przyrost- niemiecki po raz pierwszy był niższy -
będzie możliwem, aby kwestja ta wejść mogła na pewnoSCl egzystencji i niewyjaśnionego p o c e n ia  m  fr^ cus,ki który wPr. uh. wskutek przybytku !
porządek dzienny obrad sesji Rady Ligi Narodów, gospodarczego doprowadziła do tego, ze ilosc za- ur0dzin wśród ludności Francji podniósł się 18,1
ropoczynającej się w dniu 1 września, lecz dopiero wgranych małżeństw w Rzeszy w r. 1930 jest o ca nia  ̂999  mieszkańców ?
na sesji Zgromadzenia Ligi Narodów, która zbierze 27.000 niższa niż w ,r. 1929. W edług n0wych danych ___‘______
się w połowie września. — Pod względem praktycz- Urzędu Statystycznego zawarto w r . ub. tylko mmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmmm 
nym będzie może korzystniejszem, jeśli dyskusja 562.000 małżeństw wobec 589.600 w r. 1929. _ _ _

, ,  nad unją celną rozpocznie się w Radzie Ligi Naro- Jeszcze bardziej doniosłym skutkiem biedy w H ljb ^  .dWł mm t i u l  mm
dów dopiero wtedy, kiedy ukończona będzie dysku- Niemczech (Wirtschaftsnot) w sensie polityki lud- H  W U U l l U  « V l l C j
Sja w sprawie pomocy finansowej Ligi Narodów na n-ściowej jest wyraźne zmniejszanie się ilości uro- .  . 9  . . . . , _
rzecz Austrji. dżin. Gdy już w r. 1929 stwierdzono ich ubytek, M m  I u *  p r z e d p ł a t ę  n a  w r z e s i e ń ?
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Po Małopoisce Wschsdn.-Belgja
B ru k a ła , w sierpniu.

Nie ucich ła  jeszcze wrzawa, jaką, wywołali p a r
lamentarzyści angielscy swą „interwencją44 w Mał°- 
polsee W schodniej, gdy  oto z kolei Belgja musi
protestować przeciw niesłychanem u stanowisku nie
których deputowanych Izby gmin, którym wydaje 
się, iż wszystko im wolno.

Tym razem hist»rja jest bardziej nieprzyjem ną 
•dla Anglików, poproś tu  c a ła  Reigja pcwiem po
cząwszy oid socjalistów z pod znaku Y anderweide- 
go '(tein sam Vanderweide mieszał się jednak do 
wewnętrznych spraw  Polski. Red.), aż do katolików 
Jaspara , stanęła zwartym frontem i ujmuje swe sta
nowisko w następującej rezolucji:

„zastrzegamy sobie kategorycznie jak ieko l
wiek wtrącenia się deputow anych obcego 
państw a w wewnętrzne sprawy Belgji44.

Tło groteskowe „protestu44 61 parlam entarzy
stów angielskich w ygląda następująco:

K ilka miesięcy temu pewien żołnierz, nazwi
skiem Lejeune, odmówił wykonania rozkazu. Posta
wiony przed sądem powiedział, iż re lig ja  jego za
b ran ia  mu kategorycznie przygotowania wojskowe
go i dlatego też nie wypełni żadnego rozkazu. S ąd  
skazał go na 3 miesiące więzienia. Na d ru g i dzień 
po odbyciu kary , scena ta  się znów powtórzyła. 
Tym razm został skazany n a  6 miesięcy więzienia.

Na wiadomość wyroku przyszedł z Anglji list 
skierow any na ręce m inistra spraw wojskowych 
Densa, podpisany przez 61 deputowanych angiel
sk ich  i domagający się  natychmiastowego, zwolnie
nia Lejeuna(M).

List ten wywołał początkowo w Belgji zakłopo
tanie. Nie wiadomo było, czy parlam entarzyści an
gielscy poważnie się w nim wypowiedzieli, czy też 
jest on owocem nieporozumienia. W ypadki nie diały 
jdnak na siebie długo czekać. W prąsie angielskiej 
ukazały  się .artykuły, popierające stanowisko za
jęte przez deputowanych w owym ,słynnnym liście.

Moment ten zdecydował iż  socjalistyczny organ 
„Le Peuple44 zapytał się, czy jeśli skazan iu  Uległ
by jak iś  wolnomyśliciel, czy deputowani angielscy 
Z równem „tam-tam“ interweniowaliby w wewnętrz

nych spraw ach Belgji? Czy wr e:szcie, gdyby ja k i
kolwiek żołnierz będący członkiem sekty h indu
skiej Khali, wymagającej dokonywania mordów ry 
tualnych, .chciał upraw iać to w czasie służby woj- 

w  v tvm wypadku parlm entarzyści ang iel
scy będą  również interwenjować?

Tyle organ Vanderweldego!
Pism a katolickie — pisze „II. K urjer Codz.44 — 

zajęły stanowisko daleko hardziej kategoryczne. 
P odk reśla ją  one zgadnie, iż wtrącanie się  w wew
nętrzne sprawy jakiegoś państw a z powodu w yroku 
sądowego, wydanego przez sąd  jest poprostu niesły
chane. Cohy było, gdyby deputowani belgijscy wy
stosowali list zbiorowy z .powodu pożałowania god
nych  wypadków, jak ie się rozgryw ają w Indjach. 
Jak ie  stanowisiko zajęłaby A nglja, gdy inne p ań 
stwa zwróciłyby jej uw agę na szykany, jakich 
przedmiotem jest kierownik ru ch u  wolnościowego 
Gandi ?

D la nas w ypadki te ni© s ą  żad n ą  sensacją. Po 
słynnej podróży deputow anych angielskich po Ma- 
lopoisce W schodniej p ro test angielski w sprawie 
„nieszczęśliwego44 żołnierza nie jest zadziwiający. 
Przyznać jednak musimy Belgom całkowitą, rację, 
gdy  bronią się przeciw innym interwencjom.

W  sprawie powyższej n ie  odpowiedział jeszcze 
minister Dens, n a  którego ręce skierow ali depu to
w ani angielscy swój komiczny protest. Sądząc jed 
nak z rozmów, jakie się słyszy w k u lu a ra c h  p a r la 
mentu, odpowiedź będzie zredagowaną w tonie b a r
dzo stanowczym i negatywnym... lub jej nie będzie 
wcale.

Cielkawam jest- także c» zrobi Lejeune po wyjściu 
z więzienia. Czy podporządkuje się rozkazom 
wojskowym, czy też zakazom  swej sekty.

Min. Reading pochodzi 
z Polski

Lord Reading, nowy kierownik polityki zag ra 
nicznej W. B rytanji należy do wybitnych prawni
ków i dyplomatów angielskich. Jest on czołowym 
przedstawicielem  obozu liberalnego i  stał się wy
bitnym mężem stanu, p iastu jąc stanowisko am basa
d o ra  w Stanach Zjedn. a  następnie pełniąc wysoki 
i odpowiedzialny urząd , jako  wice-król Indytj. in
dyw idualność to wybitna, tem więcej, że, choć wpły
wową odgrywał rolę w obozie liberalnym, nigdy ni« 
uchodził za polityka-partyjnego.

W  gabinecie Asępiitha był ministrem sprawiedli
wości. W łaściwe jego nazwisko brzmiało Izaak  
R uff; za  wybitne zasługi król Jerzy podniósł go do 

.godności lorda.
Ze spraw am i Polski na tych stanow iskach nie 

m iał sposobno,ści zetknąć się dotychczas.
Ciekawym szczegółem jego życiorysu jest to, że 

rodzina Ruiffów pochodzi z Polski.
Część rodziny Ruffów wyemigrowała w ubieg

łym stu leciu  (w zw iązku z powstaniem) z Kongre
sów ki i osiad .ła w W ielkiej B rytanji.

D ruga część tej rodziny pozostała w Polsce i tu  
do tychczas żyje; obecny lord  Reading posiada t  
Polsce bliskich krew nych, między innemi spokre
wniony jest z nim  jeden z urzędników  wydziału pra-

Pakt polsko - rosyjski
Koła polityczne stolicy.uważają, że dyplomacja 

sowiecka dąży do zwłoki w sprawi© polskiej. W ska 
żuje na ,to przedewszystkiem kom unikat agencji 
Tass, w .którym oświadczono, iż niektóre punkty 
propozycji polskiej są  nie do przyjęcia, o raz upo
ważnienie przez Radę komisarzy ludowych Litwi
nowa do dalszych  pertraktacyj o pak t nieagresji. 
Takie stanowisko Ro&jii sowieckiej .podyktowane jest 
przez wzgląd na Berlin, którego przedstawiciel w 
Moskwie Dirksen odbył ostatnio szereg rozmów z 
komisarzem ludowym d la  spraw zagranicznych 
Litwinowem. Rosja sowiecka nie chcąc narażać 
stosunków przyjaznych z Niemcami, wyraźnie g ra  
na 2 fronty. P o lityka  niemiecka zm ierzając do 
przeszkodzenia stabilizacji stosunków pokojowych 
na wschodzie Europy, do czego zmierza pakt pol
sko-sowiecki, uważa, że za war de takiego pak tu  by
łoby przekreśleniem trak ta tu  W Rapallo, wznowio
nego ostatnio w Berlinie.

Paryż. „Le T©mpS“ omawiając sprawę projekto
wanego paktu o nieagresji z Rosją sowiecką pisze, 
iż w kołach politycznych Niemiec panuje conaj- 
mniej dziwne zaniepokojenie, które winno zwrócić 
uwagę Francji. Świadczy bowiem o niezwykłem za
kłopotaniu rząd u  i narodu , które nie pom ijają żad
nej okazji d la  stwierdzenia swych dążeń pokojo-

| wych, lecz które nie mogą się zdecydować n a  u- 
dzielenie gwarancyj, stwierdzających szczerość 
tych dążeń. Gdyby chodziło tylko o uk ład  francu- 
sko-sowiecki, Niemcy by .się nie niepokoiły, le,cz sy- 

] tuacja  uległa zmianie kiedy okazało się, że wrze czy- 
wistoci chodzi tu O układ połączony francusko-so- 

j wiecki i sowiecko-polski, oraz, Że pakt O1 nieagresji 
, franc us ko -sowiecki stanowiłby do pewnego stopnia 

przeciwieństwa co do traktatów niemiecko-sowieic- 
j kich, zawartych w R apallo  i Berlinie. Dlatego też 
I co do teigo drażliwego punktu  ujawnia się  reakcja 
j  opinji niemieckiej. .

Paryż. „Le Temps44 pisze: P ak t o nieagresji po- 
j między F rancją  a Sowietami, posiadałby znaczenie 

polityczne pod tym względem, iż ostatecznie poło
żyłby tamę absurdalnym  pogłoskom, jakoby miii- 
taryzm francusk i przygotowywał interwencję zbroj
ną przeciwko z. S. R. R. Pakt ten byłby gw arancją 
konsolidacji pokoju na wschodzie Europy. Oczywi
ście, iż gdyby doszło do zaw arcia pak tu  równo
legle z układem rum uńskim , powinien, on jak  n a j
zupełniej zgadzać się z naszemi zobowiązaniami 
wobec Ligi Narodów i z zobowiązaniami, w ynikają- 
cemj z traktatów, jak ie wiążą nas z innemi mocar
stwami w ten sposób, by nasze stanowisko wobec 
Polski i Rum unji nie mogło ule-c żadnej zmianie.

Francja oobet rakowfi polsko - sowieckich
Paryż. Ogłoszono tu  następujący oficjalny ko

m unikat w związkach z informacjami p rasy  o roko
waniach z rządem Z. S. R. R. w sprawie paktu  o nie
agresji :

„Niektóre pisma niedawno zamieciły inform a
cje z W arszawy, według których jakoby nie były 
przewidziane żadne rokowania między P o lską a z. 
S. R. R. w sp-awie ewentualnego zaw arcia pak tu  o 
nieagresji. N a podstawie infiopmacyj, zasiągniętycb 
w kołach kompetentnych, możemy stwierdzić, ż« 
wiadomość ta jest niedokład ną . W  rzeczywistości w 
dniu 22. 10. 1939 r. według informacyj rządu  fran
cuskiego rząd  sowiecki zwrócił się do Pofljskd z 
propozycją, zmierzającą do zawarcia p ak tu  o nie
agresji. W ciągu g rudnia  rząd polski d a ł do zro-

zumiienia, że jest skłonny w zasadzie do przychyl
nego zbadania propozycji rządu  rosyjskiego, a 12 lu 
tego 1931 r. mjn. Zaleski złożył przed kom isją spr. 
zagrań. Senatu polskiego oświadczenie w tym sen
sie. A więc dopiero, m ając pewność, że rokow ania 
zostały oddawna w 'tej sprawie nawiązane między 
W arszaw ą a Moskwą, rząd francuski zgodził się 
w miesiącu lutym zbadać propozycję, z ja k ą  w tej 
samej sprawie zwracał się do niego już wielokrotnie 
rząd sowiet ki.

Ostatnie wiadomości otrzymane z W arszawy, za
powiadają, że rozmowy między Polską a  Z. S. R. R. 
w sorawie zawarcia pak tu  będą wkrótce wznowione 
w Moskwie.44

Z Pomorza

Więc jednak jest nafta 
na Pomorzu

Tuchola. Pojawienie się w dziennikach w lecie 
roku  ubiegłego wiadomości o ś ladach  naftow ych w 
studni p iekarza Kallasa w Tucholi, wywołało ze 
Względu na nieznan© dotychczas na Pomorzu ozna
k i ropy naftowej, wielkie, i  łatwo zrozumiałe zain
teresowanie.

Min. Przemysłu d H andlu  postanowiło zapoznać 
się z faktycznym stanem zaistnienia tucholskich 
śladów naftowych wydelegowano do Tucholi radcę  
minist. d ra  S. Olszewskiego, celem stwierdzenia, czy 
tamtejsze ślady naftowe s ą  śladami natura lnej ro
py naftowej, czy też pochodzą °d nafty, k tó ra  przy 
padkowo dosta ła  się do studni Kallasa.

Zbieg przypadkow ych pozorów nasuw ał samo
rzutnie przypuszczenie, że ś lad y  naftowe w studni 
K allasa pochodzą od nafty , k tó ra  przypadkowo rez- 
ląna z pobliskiego zbiornika przedostała się  do
studni. To przypuszczenie utwierdziły badania ma
łopolskich ro finery j, k tóre wykazały, że próbki 
cieczy naftowej ®e studni K allasa zawierają przy 
ogrzewaniu 300 sh C. około 85 proc destylatu, iden
tycznego z destylatom nafty handlowej. Za ̂ możli
wością nienaturalnego pochodzenia tych. śladów 
przemawiało także niezwykle rzadkie zjawisko, że 
studnia K allasa daw ała od łat przeszło 40 w0dę czy 
stą, podczas gdy  wszędzie, gdzie się pokazywały 
na powierzchni ś lad y  ropy naftowej, były one zna
ne od niepamiętnych, czasów.

Z agadka właściwej! n a tu ry  śladów naftowych w 
Tucholi u leg ła  poważnemu wyjaśnieniu, gdy w póź
nej jesieni ro k u  ubiegłego zauważono przypadkowo 
na wodzie rowu odpływowego, znajdującego się w 
odległości około 80 m. od s tu d n i naftowej K allasa 
i zbiornika na naftę, wśród zarośli ślady  tłuste.

O lem  badania tych nowych śladów, udał się 
dnż. d r. S. Olszewski w czerwcu br. ponownie do Tu
choli, gdzie stwierdził, nietylko stale wypływające 
na pow ierzchnię wody większe i  mniejsze brunatne 
płatki tłuszczu, okazującego kolory tęczowe, cha
rakterystyczne d la  śladów ropy nafto w., ale nadto za 
każdem uderzeniem o dno row u i  stawku wydobywa 
jące  isię na przestrzeni około 25 m. na pow ierzchnię 
wndy b ańk i gazu, za  któremi rozpływ ała się n a  wo
dzie b runatna  tłusta powłoka. Mamy więc przed so
b ą  zjawisko bezwzględnie naturalne, (innemi słowy, 
mamy przed  sobą ślad y  ropy naftowej.

Takie same określenie należy się śladom nafto
wym w studn i K allasa, zebrane bowiem przez inż. • 
Olszewskiego podczas jego ponownego pobytu w Tu
choli w niezwykle dużej ilości, gdyż około % litra.

Rozpoznani© rzeczywistego ch a rak te ru  tucho l
sk ich  śladów naftowych, realne wskazówki d la  

dalszych poszukiw ań pionierskich za ropą na Po- i

morzu, które jest północno-wschodniem przedłuże
niem obszarów naftowych i solonośnych i ich od. 
przeszło 60 la t istn iejących kopalń ropy  i soli po
tasow ych w Hanowerskiem [ Brunszwickiem. Jest 
też bardzo możliwe, że w Tucholi i jej okolicy za
początkuje sic przemysł naftowy.

P rzed  k ilku  dniami wybitni właściciele ziemscy 
powiatu tucholskiego, i obywatele miasta Tucholi, 
założyli spółkę pod firm ą „Nafta Tucholska44 Sp. 
z o. o. w Tucholi na Pomorzu, celem odkrywania 
•erenów i zorganizowania wierceń pionierskich.

„II. Kurj. Codz.44
Niewinnie zasądzony na 2 i pół roku 

ciężkiego więzienia
Rehabilitacja p. Ferdynanda Andrzejczaka.
Starogard. Swego czasu w d rug ie j połowie g ru 

dnia 1928 r. donosiliśmy, że izba Karna Sądu Okr. 
w G rudziądzu  zasądziła  obrońcę pryw. p. Ferdy
nanda A ndrzejczaka ze S tarogardu  za zbrodnię z 
par. 159 k. k. n a  2 i pół ro k u  ciężkiego więzienia, 
u tra tę  praw honorowych i  ż« natychmiast z rozpra
wy skazanego aresztowano.

Pan A. przesiedział d łuższy  czas w więzieniu 
w G rudziądzu  i dopiero teraz okazało się, że S ąd  
w yrokujący popełnił s traszną pomyłkę, że zasądził 
człowieka niewiernie w sprawie, k tó ra  wcai© nia 
istniała. Wobec tego po zapadniętym wyroku i — 
częściowem już odbyciu k a ry  ten sam Sąd cofnął 
całe oskarżenie i sprawę umorzył.

Zgon poetki k^zubskiej.
Kartuzy. Zm arła tu  znana dzia łaczka i poetka 

kaszubska Teofila Kropidłowska, licząca la t 55.
Zmiany osobowe w progimnazjum.

Gdynią, Wedll* wiadomości, k tóre przedostały 
się d» miasta, w groniejnauczycielskiem miejscowej 
szkoły średniej zajdą poważne zmiany, a  mianowi
cie; p. Trzecienieckiego delegowano, do uruchom ie
nie gimnazjum w Gdyni, p. B łaszczyka przeniesiono 
do Chojnic, a p, Z adurę  do Now-egomiasta (wZgi. 
odbywać będzie służbę wojskową). Na ich miejsce 
spodziewaną jest obsada żeńska.

Wszystkim Szan. Czytelnikom  
z Nowej =

podajemy uprzejmie do wiadomości, 
że z dniem 1. września kasujemy naszą 
agencję u p. W e s t f a l a  i dostarczać 
będziemy gazetę w p r o s t  d o  ic h  
d o m u . Abonament upraszamy wpła
cić w e k s p e d y c j i  „ D z i e n n i k a  
P o m o r s k i e g o 11 na przyszły miesiąc
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Ignacy Paderewski 
na Estradzie

Co piszeo mistrzu naszym pisarz włoski?
W ielki wirtuoz pianista polski, mistrz I g n a c y  

P a d e r e w s k i ,  jak  o km  podajemy od czasu do
■czasu, pomimo podeszłego wtoku swego koncertuje 
jszcze po święcie, budząc entuzjazm i zachwy-t 
tak w stolicach Europy, jak  i n a  drugiej półkuli 
św iata, w Ameryce. Koncerty te, jak  głoszą o team 
wszystkie b«z w yjątku recenzje nawet najhardziej 
wymagających i oszczędnych w pochwałach sp ra 
wozdawców — to jedna z najwznioślejszych, najro
zumniejszych uczt duchowych d la  .szczęśliwych
wybrańców.

Entuzjastyczny opis takiej uszły duchowej (z 
koncertu w Med jo lanie) daje pisarz włoski, p. H u
gon Ojetti w jednym z numerów artystycznego pis
ma włoskiego „Pegaso". Opis ten, pełen poetyckiego 
polotu jego'autora, jest t,ak piękny i barwny z .jed
nej strony, a  — z drugiej — przesiąknięty jest ta
kim zachwytem d la  Paderewskiego, jako artysty- 
mistrza i P o lak a- c zło w teka, iż podajemy go w t łó- 
maozeniu Czytelnikom naszym;

„Paderewski jest to piękny starzec (ma lat 71) 
wysoki, prosty i smukły, wciąż półblondyn, pół- 
siwy,. z profilem władcy, z oczyma pałające tui pod 
lukiem ciężkich brwi, o szyi długiej i chudej, gó
ru jącej ponad kołnierzykiem niskim  i szerokim, 
swobodnym, dającym  oddech uczuciom.

Gdy wstaje od fortepianu, aby dziękować za o- 
wacje, trzym ając ręk ę  na poręczy krzysła, ma po
stać autentycznego monarchy, k tó ry  pozdraw ia ła 
skawie sw ą ludność.

Gdy g ra  wespół z o rk iestrą  i gdy w pauzach 
swego fortepianu zwraca wzrok ku smyczkom w 
swem najbliższem sąsiedztwie, patrzy n a  nie su 
rowo, jakgdyby kontrolował.

Nie tylko z, uwagi na swe wielkie imię i  na swą 
szlachetną wierność dla sprawy ojczystej, ale także 
dzięki swej postawie musiał on zasłużyć sobie na 
to, że uczyniono go jednym z dostojników odrodzo
nej Republiki polskiej, w pierwszym roku jej is t
nienia.

N asam przód g ra ł on w swoim własnym koncer
cie, napisanym dawno, gdy miał lat dwadzieścia 
k ilka. Potem, po. kolei, g ra ł .sam pięć utworów Szo
pena. Gdy skończył, rozpętała się taka burza  okla
sków, że nieznuzony, dorzucił jeszcze1 cztery inne 
ut w«ry.

Twarz jego była biała, jak  płótno, ale. ręce fru 
wały po klawiaturze, zbliżały się, oddalały s ię  od 
siebie, dzwonRy, śpiewały, posłuszne i niezawodne.

Pod koniec pewnego, akordu, dźwięczniejszego 
nad inne, .Paderewski, odchyliwszy głowę w tył, 
ku  oparciu krze siła, wzniósł nagle rękę owym nie
opisanym ruchem , jakim  jeździec n a  oszalałym ru 
maku porzuca wodze, zdając się na łaskę  wichru, 
aiibo — gracz ciska na .stół h aza rd u  ostatniego 

cekina.
Widziałem, jak  w tym samym czasie cokolwiek 

drżała  jago szczęka: czy był tak głęboko wzruszo
ny? czy półgłosem wtórował sam. swej muzyce?

Lecz gdy wstawał, coraz bladszy, aby dziękować 
był wciąż jednako dum ny i prosty, jak  w pierwszej 
chwili.

K s ią ż ę  Srebrny
Powieść z czasów Iwana Groźnego

67) przez Hr. A. K. Tołstoja.
— W idzisz Maksymie, k ilka  dni temu- zarządził 

c°r p tasią zabawę. Podpuszczał A dragana dw a r a 
zy i d»br.ze zawgze wrócił na rękawicę, ale trzeciego 
razu ptak wpadł w szał, zaczął bić swoje sokoły, 
i zniknął nam z oczu. Popędziłem ,za nim, ale do
kąd?! Przepadł, jak  kamień w wodę! Donieśli s«- 
k f lnicy carowi o tom; kaza ł mnie przywołać Iwan 
Wiasiljewicz, i rzekł: „Ty Tryszka głową mi ndp«- 
wiadnsz za sokoły; znajdziesz — otrzymasz nagrodę 
nie -— łeb ci z k arku  spadnie.11 Co to począć? B a
tiuszka ca r  przecież nie żartuje. Pojechałem tedy 
szukać Adragana. Sześć dni się męczyłem, już mnie 
szvja zaczęła swędzić, myślę sobie; będziesz się 
musiał z główką rozstać, i zapłakałem. Płakałem, 
płakałem, ażem ze zmartwienia usnął w lesie. We 
śnie miałem widzenie, jakoby cały bór był ozłoco
ny promieniem słonecznym, a do ucha donosił mi 
się wyraźny odgłos dzwonka.

— Ho, myślę sobie, to dzwoneczki mojego so
koła! Aż tu patrzę — stoi przodemną cały opromie
niony, n a  białym koniu, młody jeździec, i trzym a 
na ręku  Adragana. Trytonie — mówił do moje — 
nie łu ta j szukaj sokoła; wstawaj, idź ku Moskwie, 
do słobodzkiego gaju, tam na sośnie znajdziesz A 
dragana. Przebudziłem siię i nie wiem sam dlaczego 
ale zdawało mi się ciągle, że jeździec był to mój p a 
tron, męczennik św. Trylom. Pojechałem w koń do 
owego gaju, i czy uwierzysz Maksymie Grygoryiczu 
na sośnie siedział Adragan!

Gł°.s sokolnikowi d rżał i dwiie łzy .spadły mu z 
1 czu.

— Maksymie — dodał w zachwycie, .wycierając 
n ie łzy — niech wszystkie swoje graty, niech 
wszystko, co mam, sprzedam, .a mUszę wystawić k°-

A tymczasem publiczność w yła „bis, bis“ —
,z tem półświadomem okrucieństwem, które w każ
dym czai się tłumie, jakgdyby pragnąc zmierzyć 
az do ostatniego tchnienia potęgę i wytrwałość tego 
wspaniałego starca.

Kiedy w jakim ś patetycznym momencie swej mu
zyki, schylony nad klaw iaturą, zawisał w odstępie 
między jedną nutą a  d rugą , publiczność zamiera
ła  w oczekiwaniu. Sekunda jeszcze jedna sekunda, 
cóż to się dzieje? Nic, nic, fala pieśni już biegnie, 
j.uż kipi, jeszcze świeższa, jeszcze gorętsza, niż 
wprzódy. Gdy bił po wysokich i ostrych klawiszach 
■zdawać się mogło, że kość uderza o kości.

Pianiści, skrzypkowie, śpiewacy, au torzy? — 
kiedyż następuje owa wyroczna chwila, w której 
majcie ustępować ze sceny, ażeby wśród grzmotu o- 
,klasków nikt rozpoznać nie zdołał, kędy  umiera 
zachwyt najserdeczniejszy, a okrutne rodzi się 
wsoół czucie?

Pamiętam ostatnie występy Eleonory Duse, gdy 
g ra ła  w „Drzwiach zamkniętych" Bragi, oraz w 
„Upiorach" Ibsena. Pamiętam t0 jej czujne, nie
spokojne oszczędzanie oddechu i głosu, ażeby z 
pełnią siły dojść do wstrząsającego, k rzyku ostat
niej. sceny. Ten, kto ją  słyszał za miodu i skroś 

wspomnienia i porównania tłum ił łzy w sercu, 
chciałby krzyczeć „dość! dość!", ale .zamiast tego 
bił oklaski, abj pocieszyć ją  i siebie"! '

podobne wrażenia i w zruszenia przeżywał ar- 
tysta-pisarz Ojetti na koncercie Paderewskiego.

Czy egzekucja jest 
„wypadkiem"

■Najwyższy sąd 'Stanów Zjednoczonych będzie 
m usiał rozstrzygnąć, czy śmierć w krześle elektry
czne,m stanowi . wypadek".

'Chodzi 'u  o spadkobierców H arry‘ego H. Dto- 
moinda z Gary, Ind., który został stracony w k rze
śle elek>rycznem w więzieniu Michigan City, Ind., 
w r. 1924 za zamordowanie żony. Diamond miał 2 
polisy asekuracyjne, na 5000 doi. każda. Polisy prze 
widywały, że w raz ie  śm ierci w w ypadku, sumy 
te mają być wypłacone podwójnie.

Joseph A. Esther R. Diamond, którym sk aza
niec zapisał polisy przed egzekucją, żądają od kom 
panji 20.000 dok, twierdząc, że egzekucja była w 
życiu Diamondą „wypadkiem". .Sąd apelacyjny od
rzucił wprawdzie ich skargę, ale Diamond«wie za
apelowali do najwyższego sądu

Jeden z emigrantów polskich w Great Falls Mon
tana, przez kancelarię polskiego adwokata w Mil
waukee, zrobił testament, morą którego cały swój 
majątek po śmierci .zapisał Polsce. Majątek ten wy
nosi przeszło 10.000 dolarów.

Piorun uderzył
w najwyższy budynek
_ W Nowym Jarku  w „Empire State" najwyższy 

w śwjecie, uderzył trzy razy piorun. Maszt flagowy 
został odrzucony na ćwierć kiłimetra, tocz budynek 
żadnej szkody nie odniósł, dzięki swej żelaznej kon
strukcji.

Maszt flagowy był z metalhi i tak skonstruowany, 
że był zarazem piorunochronem.

plicę św. patronowi, a  w niej k ażę  wymalować św. 
Trytona, na białym koniu, z sokołem w ręku, jak  
go widziałem. I cały ród nasz, i ja  i żona i dzieci 
i wnuki będziemy się modlili do niego, jako do do
broczyńcy, k tó ry  wyratował niewolnika .swego od 
śmierci. A A dragan, widzisz go, cały, caluteńki. — 
Tryfon zaczął drażnić palcem sokoła — czego k rzy 
czysz? może ci się chce polatać? nie bratku, nie 
puszczę!

Opowiadanie sokolnika tchnęło d« żywego Ma
ksyma.

— Przyjm ij że i ode mnie ofiarę — rzekł — rzu 
cając garść złotych w .czapkę Trytonowi — wszyst
ko to moje pieniądze, więcej nie mam, ,a  ty będziesz 
m usiał dużo zbierać jeszcze na kaplicę.

— O ntoch cię Bóg błogosławi, .Maksymie, z two- 
jem złotem w ybuduję njetylko kaplicę, ale ca łą  cer
kiew. Jak wrócę do Stobody, zaraz ,się pomodlę ,za 
c iebie. Na w'ieki twoim jestem chłopem — co chcesz, 
rozkazu j!

— Słuchaj Tryfonie, o nic wielkiego cię nie 
proszę: jak przyjdziesz do domu , ani piśnij, żeś 
mnie widział, a  po trzech dniach idź do m atki i po
wiedz jej, tylko jej samej, żeby nikt .nie słyszał, że 
syn jej zdrów z łaski Boga i bije czołem.

— To tylko, Maksymie, G rygoryiczu?
— Słuchaj jeszcze Trytonie, jadę w daleką dro

gę, może prędko nie wrócę, więc ty bądź łaskaw  
zachodzić czasami d« niej |  mów, że syn jej ©drów, 
njech tsię nje martwi, a  gdy m atka .spyta, od kogoś 
to słyszał, powiadaj od moskiewskich ludzi, a im 
mówili inni, a  jacy inni nie wiadomo, tylko niech się 
matka nie martwi, bo jestem zdrów.

— To j u.ż Maksymie naprwdę nie wrócisz do 
Słobody?

— Czy w ucę, czy nfe — w[e o te.m tylko Bóg, 
ale ty nie mów, żeś mnie spotkał.

— Licz na mnie, Maksymie Grygoryłozu, nie 
powiem nikomu. Pieniądze ci oddaję, bo Bóg by

Sterowiec Helikopter
W aerodromie w Orły we F rancji odbyły się lo

ty próbne, sterów,ca francuskiego konstrukcji in
żyniera Oemichen. Jest lo statek .systemu „helikop
ter" (ze śmigłem górnym), stąd sterowiec otrzymał
nazwę „heltostatu".

Heliostat ma zbiorniki z, gazem rozmieszczone 
w kamerach górnych, a  p łaty helikopterowe — u 
spodu. Statek wykonał bez zarzu tu  k ilka  okrążeń 
nad  lotniskiem w Orły, prowadzony przez p. De
br ou telle.

Po eg*<mmach w Państwowej 
Szkole Morskiej

Gdynia. W dniach «d io  do 13 hm. odbyły się
w Państwowej Szkole Morskiej w Gdyni egzaminy 
wstępne dla kandydatów na uczniów Szkoły. — O- 
becnie można podać parę Liczb, dotyczących wyni
ków tych egzaminów.

Kandydatów zgłosiło się 207, w tej liczbie 74 ze
świadectwem maturalne™ i 133 z wykształceniem
w .zakresie 6 k la s  szkoły średniej, z  tego nie u- 
względniono 19 podań z powodu wieku, 7 zaś z po
wodu b raku  kwaiifikacyj.

Do oględzin tok,arak ich, które odbyły s ię  10 bm. 
nie stawiło się 10 kandydatów (4 maturzystów i 6 
innych). W skład  komisji lekarskiej, k tó ra  bardzo 
starannie badała stan zdrowia kandydatów , wcho
dziło 4 lekarzy, a  mianowicie; lekarz szkolny dr. 
W. K am iński, lekarz powiatowy dr. J. Stankiewicz 
lekarz M arynarki Wojennej d r. K. Belawski i l«k,arz 
oku lista  dr. J. Kowalski.

Komisja tokarska odrzuciła 39 kandydatów  z 
uwagi na brak  fizycznych kwaiifikacyj ,do pełnienia 
ciężkiego zawodu marynarzy, w tej liczbie 15 matu
rzystów i .24 innych.

Po oględzinach tokarskich zrezygnowało ze sta
wania do egzaminów jeszcze 5 kandydatów  (2 matu
rzystów i 3 innych). Do egzaminu względnie do kon
ku rsu  matur, gdyż maturzyści, k an d y d u jący  na 
specjalny, skrócony k u rs  nauk w Szkoto, egzami
nów dodatkowych nj© składali, stanęła zatem 127 
kandydatów, w tej liczbie 43 maturzystów.

Bgzamina odbyły się z języka polskiego (piś
mienny), z matematyki (piśmienny, i ustny) i z fizyki 
|(p,iśm. i ustny, p.rzyczem przy ustnym egzaminie 
kandydaci byli także egzaminowani ,z chemji) * .trwa 
ły przez trzy dni od 11 do 13 bm. Składało je 84 
kandydato-w, nieposiadających m atury. Z tej licz
by odpadło na egzaminach 30 lindydatów.

W .rezul tacie przyj.ęto do szkoły na wydział nawi 
gacyjny 47 kandydatów  (24 maturzystów ,n.a sk ró 
cony k u rs  nauk  i 23 innych na ku rs  normalny) i na 
wydział mechaniczny 43 kadydatow  (14 m aturzy
stów i 24 innych).

O ogtatecznem przyjęciu w po-zet uczniów Szk  - 
ły zadecyduje próbna kilkudniow a podróż ćwiczeb
na po Bałtyku, k tórą odbędą k and y  de i na pokła
dzie 'żaglowca szkolnego „D ar Pomorza". M aturzy
ści zostali już zaokrętowani na statek  szkolny, sto
jący na redzie port u gdyńskiego, w dniu 25 bm. inni 
kandydaci będą zaokrętowani 1 września br. po- 
czem „Dar Pomorza" wyruszy na k ró tk ą  podróż 
po Bałtyku.

W d łuższą  podróż zaoceaniczną w yruszy statek 
szkolny w pierwszych dniach października i .po
wróci do Gdyni z końcem marca roku przyszłego.

mnie skarał, żebym cię m iał obierać, 'kiedy jedziesz 
w datoką podróż.

— A cóż mi pieniądze? Czyż jesteśmy w ba- 
surm ańskiej ziemi?

— Twoja wola Maksymie, ato ja  ich nie wezmę; 
.żebyś jechał d« domu, to co innego, nie będę cię 
przecież ograbiał «a drodze., jak  rozbójnik jaki.

Maksym wzruszył ramionami i wyjął z czapki 
Tri,tona k ilk a  złotych.

— Jeżeli ty bierzesz — rzekł — weźmie kto in
ny mnie Są  one .niepotrzebne — i pożegnawszy się 
z .sokolnikiem pojechał dalej.

Słońce się potrochu chowało. Długi cień p rzy 
krył polany. Maksym jechał w towarzystwie ogrom
nego, czarnego olbrzyma, — to w łasny jego cień. 
Olbrzym t0 biegł po trawie, to się  chował pomiędzy 
■krzaki. Bujan jakże wydawał się jakieniś (straszy
dłem. Wkrótce* 1 Bujan i koń i Maksym ©niknęli 
— nastał zmierzch; już i mgła j pokazała, żuki więc 
zaczęli latać w powietrzu. Księżyc wypłynął z za la 
su ,t-u i owdzie n a  ciemnem ntobie zaświeciły gwia
zdy, a  tam dalej zasrebrzyto się nieprzejrzane poto.

Ojczyzno ty moja, ojczyzno! Zdarzało się i mnie 
w późnej porze przejeżdżać przez tw0je pustynie. 
Miarowo stąpał koń, strudzony dziennym skwarem 
ciepły wietrzyk roznosił zapach kwiatow i świeżego 
siana, i tak byto mi słodko i tak .smutnie. I t,a k my
ś li!0 się  o przeszłam i marzyło się o przyszłem. 
Mito, miło jes t jechać wieczorem po miezaiudnioaej 
przestrzeni, to lasem, to niwami, rzucić lejce i dumać 
patrząc na gwiazdy.

D obrą już godzinę jechał M aksym, gdy  nagle 
B ujan  podniósł pysk d« góry, jakby coś węszył, i 
zaczął kręcić ogonem. Czuć było zapach ‘dymu. 
Maksym poznał, że gdzieś blisko m uszą znajdować 
się  ludzie, u k tó rych  .będzie mógł noc przepędzić 
i puścił się dalej galopem.

Ciąg dalszy nastąpi.
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Wstrzpiac!) list 
niemieckiego inwalidy

Do jedne# > z dzienników niemieckich nadszedł 
następujący list 100-procentowego inwalidy, nazwi
skiem Fendynad Muehr, przesłany za pośrednic
twem niemieckiego związku inwalidów do prezy
denta Hindenburga.

„Jestem 100-procentowym inwalidę.. Mam sied
mioro dzieci w wieku od 3 i pół lat do 15. Otrzy
mawszy małe odszkodowanie, nabyłem m alutki do- 
mek z kawałkiem gruntu , do którego upraw y mu
szę najmować ludzi, gdyż żona moja zajęta jest moją 
pielęgnację.. Z dzieci niektóre zaraziły się moją g ru  
źlicą płuic i gard ła .

Leżę już kilka lat w łóżku i tylko w pogodne 
dni można mnie w krześle wywozić na powietrze. O- 
becnie je,st to wogóle niemożliwe.

Od leżenia mam już rany aż do kości. Dwukrot
nie miałem dężkie wybuchy krwi. W myśl ostat
niego rozporządzenia odebrano mi rentę dodatkową 
w 'kwolcie 105 marek. Te,raz nędza moja jegt jeszcze 
większa. Niema już bielizny pościelowej i nie mo
gę jej kupić. Za cztery tygodnie .skończy się  moje 
drzewo, a  zima jest za pasem. Nie mogę sobie kupić 
ani drzewa ani węgla. Materac, na którym leżę, jest 
już zupełnie zużyty. W ciągu ostatnich dni czerwca 
nie mieliśmy ani feniga, w domu nie było ani kru
szyny chleba. Miałem 40 &t0pni gorączki, ale ż«na 
mi dać mogła tylko wodę do picia. Od zeszłego ro
ku do gruźlicy płuc i gardła przyłączyła się je
szcze choroba jelit, tak że żona nieraz aly dzień 
musi palić pod blachą, by z rozporządzenia lekarza 
grzać wodę na okłady.

Proszę Pana Prezydenta, aby kaza ł mnie za
strzelić, gdyż to uwojni mnie od męczarni i nędzy.

Ostatnio zwróciłem się do władz o zapomogę, a-
le odpowiedziano mi odmownie, z uwagą, że są  bied- 
niejsi adeninie,

Lis-t ten jest w strząsający w swojej prostocie. 
Państwo niemieckie, które wydaje miljony na nowe 
uzbrojienia, n ie ma pieniędzy na najskromniejszy 
choćby zasiłek d la  swych inwalidów i ich rodzin.

Miljonerzy 
z przed 2000 la t

Czasy wojen i  politycznych niepokojów dopro
wadzały zawsze masy ludowe d« nędzy i nieszczę
ścia, ale „górne setki wybrańców” „tańczyły" na 
wulkanie", mając s to  sposobów do zrobienia mii-
jonów

Taki rozwój stosunków  zaznaczył się w bistorji 
świata szczególnie jaskrawo w ostatnich dziesiąt
kach  la t egzystencji repub lik i rzymskiej. Badacz 
tego k resu  czasu Ferdynand Mainzer wskazuje na 
te wypadki w swem dziele „Clodia“7 a na wielkie po
dobieństwo owego okresu z czasam i1 dzisiejszemi 
wskazywali już zresztą i inni uczeni) w licznych 
pracach. I w czasach ostatniej wojny światowej for
tu n y  rosły  tak samo nagle i gwałtownie, jak  to się 
działo za czasów repub lik i rzymskiej, chylącej się 
do upadku.

Znaj du jący  się  u  steru państw a wielcy tego św ia 
ta  widzieli jedynie ocalenie państw a w przeprowa
dzaniu swych własnych egoistycznych, mocno ma- 
terjalnych ceilów. i dziś wielu, d la  przeprowadze
nia itych celów, walczy zawzięcie, nie lękając  się a- 
ni dymu armat, a n i b lasku  bagnetów.

Jedną z takich potężnych postaci historycznych 
był „człowiek pieniądza" C rassus", współczesny 
Cezarowi i pompejuszow'i.

C rassus finansował wojnę cywilną wielkiemi su 
mami, ciągnąc z niej jeszcze większe dochody i 
zyski.

Nie je,st -pa gwiazda pierwszej wielkości — p i
sze iautor w swem dziele — a le  pomimo to życie je
go jest bardzo  ciekawą historją. Daje s ię  ono naj
lepiej porównać z żywotami dzisiejszych finansist. 
Ju ż  jego ojcie-c był bogatym człowiekiem i wpajał 
w syna od najwcześniejszej młodości przekonanie, 
że pieniądze nie służą  jedynie do użycia, zabawy, 
luksusu , lecz, źe dzięk i nim można dojść do władzy 
i znaczenia, że należy je pomnażać, starań, chować 
i oszczędzać. W szystkie te nau k i nie ,‘padły  na 
grunt jałowy. Młody C rasuss miał wkrótce prze
wyższyć ojca Młody C rassus począł skupywać do
my w mieście, potem posiadłości ziemskie. Posiadał 
on wiele placów, a  jak  o tem świadczą zapiski hi- 
storji, doszedł do nich dzięki specjalnej przez siehie 
wynalezionej metodzie

W padł on n a  pomysł założnie firm y budowlanej. 
Wiktórej pracowało stale 500 niewolników

Miał on poizatem k ilkunastu  zaufanych , którzy 
■stale przebywali na mieście. W owych czasach, gdy 
prawie wszystkie bydowle w Rzymie były drewnia
ne, pożary  były na porządku dziennym, otóż, je
żeli gdziekolwiek w ybuchnął pożar, zaufani do
nosili o tem natychm iast Grassusowi, k tó ry  wysyłał 
swego prokurenta -na miejsce wypadku. Prokurent

z miejsca ofiarowywał właścicielowi palącego się 
domu to k ą  a taką sumę za dom i  plac wraz z przy- 
ległościami Nic dziwnego, że dotknięty k lęską po
żaru właściciel budowli, nie mając innego wyjścia, 
przystawiał chętnie na sprzedaż, zwłaszcza, że 
miał natychmiast gotówkę, k tó ra  mu pozwalała za
jąć się czemkołwiek i nie ginąć z  głodu po pożarze.

W ten sposób C rassus doszedł do tego, że wkrót
ce prawie wszystkie place w Rzymie należały do 
niego, a jego arm ja robotników zabudowywała je 
szybko i C rassus mógł wynajmować mieszkania po
trzebującym ich Rzymianom

M ajątek C rassusa rósł niemal z godziny n a  go
dzi nę. Od oj,„a o trzy ml w spadku  około miljona. 
Gdy wdał się w finasowanie. wojny cywilnej, po
s iad a ł już 32 miljony, co n,a owe czasy było pięcio
krotnie więcej warte w przeliczeniu na nasze sto
sunki.

Te miljony pozwoliły Craasusowi wejść do tri-
umwiratu wraz z Cezarem i Pompej u szem, tiriumwi- 
ratu , który odegrał pierwszorzędną rolę w historji 
owych czasów i w historji wogóle.

Oryginalny wyścig 
o nagrodę 100 dolarów

Bawiący jeszcze we Francji południowej Charlie 
Chaplin nadsłał do zarządu  hal targowych (Bo- 
rought Market) w Southw ark w A nglji depeszę, w 
■której proponuje organizowanie oryginalnych zawo
dów iekkoatlełycznych d la  młodzieży z pośród p ra 
cowników hal targowych. Zawody polegać będą na 
wyścigu pieszym, na trasie pyostej pół miii (800 mtr 
Uczestnicy biegu będą musieli jednak, dla zade- 
monistrowania swego zawodu, nieść na głowie koszyk
wypełniony do połowy produktam i, pojemność k«-
szvka nie może przekraczać pół buszli. Nagrody 
d la  zwycięzców, których maże być większa ilość, 
nie będą przekraczały 20 doi. na głowę. Charlie Cha 
■plin podkreśla w ten sposób swój sentyment d la  
Southwark, gdzie często przebywał jako chłopiec.

Wojenne potwory
przy pokojowej pracy

po wojnie kwiatowej pozostało bardzo wiele bez- 
użytcznych materjałów a brakło  innych. W gospo
darstw ach rolnych zabrakło naprzykład koni, a w 
magazynach wojskowych leżały bezużytecznie setki 
czołgów.

Ktoś wpadł wówczas na  pomysł zastąpienia koni 
czołgami. Bardzo rychło okazało saę, że pomysł był 
bardzo mądry. Dziś — odpowiednio oczywiście prze 
■budowane .— czołgi są  poważną maszyną w rolnic
twie. Dla nich niema przeszkód, da ją  się leiko kie
rować i są  tańsze aniżeli utrzymywanie wielu dzie
siątków  zaprzęgów, no i w końcu, nie. męczą się 
s ą  pod wgiędem fizycznym niewyczerpane.
* W gospodarce rolnej czołgi .pługi i wszelkie in
ne narzędzia rolnicze, wozy naładowane zbożem, 

•sianem, ziemniakami czy burakm i. Pogoda nie wcho 
■dzi przytem d la  nich wcale w grę, gdyż naj większe 
błoto, śnieg, czy gołoledż nie mają n a  nie wpływu.

Czołgi p ra .u ją  doskonale jako motory przy ma
szynie do młócenia zboża, przy sieczkarniach, przy 
pompowaniu wady.

Brazylijski bandyta 
wrogiem kobiet

Z dnia na  dzień w zrastają biadania obywateli 
Brązylji na działalność wodza bandytów Lampeao, 
który szerzy teror w północnej Brazylji od dwóch 
już lat.

•Niedawno wysłano przeciwko niem u całą eks
pedycję policyjną, wyposażoną w karab iny  maszy
nowe, aeroplany i prawie w armaty.

Odbyła się nawet potyczka z jego bandą, ale 
samego wadzą nie udało się schwytać.

Lampeao w tych dniach znów ukazał się na wi
downi, paląc i rabu jąc  doszczętnie k ilk a  miaste
czek brazylijskich.

Do charakterystycznych cech ch arak teru  ban
dyty należy jego wielka nienawiść d« fryzur a  la 
garc°ne i k ró tk ich  spódniczek u kobiet.

Lampeao- obdziera wprost ze skóry  takie mo,d- 
nisie i wypala im na czole i ponad kolanami znaki 
p ł°nącem żelazem.

To ,teiż brazylijk i lękają  się go naprawdę jak... 
ognia Po ostatnich napadach władze brazylijskie 
s ta ją  na głowie byle tylko zlikwidować niebezpiecz
nego złoczyńcę

Hotel „Baker" spłonął
Pobudowany na górze B aker w .Stanach Zjedno

czonych słynnv hotel tej samej nazwy, którego wznje 
sienie kosztowało prawie miijan dolarów, spalił się 
do fundamentów. Znajdował się °n p rzy  krajow ych 
drogach, prowadzących do państwowych rezerw arji 
leśnych.

Nowa asystentka 
Curie - Skłodowskiej

Od czasu, gdy zmarł mąż p,. M arji Curie-Skło- 
dowskiej, wielka ucz«na pracowała w swem labora
torium zupełnie samotnie przez 25 lat od daty owego 
wypadku.

Dopero w tych dn iach  p. Curie-Skłodowska do
puściła do prac laboratoryjnych sw ą córkę — ja 
ko asystenkę. M usiała więc młoda panna zasłużyć 
widocznie na to zaszczytne stanowisko, p. Curie- 
Skłodoiwgka, pomimo swych 63 lat wieku, pracuje z 
zapaleni nad ulubioną chemją po io godzin dzień.

Dyplomacja
P an i Bekker k u p iła  swemu mężowi koszulę.
— Powiedz mi, Martyniu, dlaczegoś mj kup iła  

taką  du żą  koszulę? Przecież oma jest o dwa numery 
większą, niż moje normalne koszule?

— Koszula ta kosztuje tyle, co i mniejsza, a  nie 
■chciałam się  przyznać przed suibjektem w sklepie, 
że wyszłam zamęż za takiego maleńkiego czł°wieka.

W eso ły  k ą c ik .
Zdolniejszy.

— Moi synowie obaj zostali artystam i i pożenili 
się bardzo bogato. Młodszego, żona jest nawet mii-
jonerka.

— Tak on zawsze był zdolniejszy.
Ostrożny.

Romantyczna stara panna do swego towarzysza;
— W ięc to. tutaj było, gdzie onegdaj rozczaro

wana do życia panna rzuciła się d° wody, a  młody 
sportowiec ją  uratował i potem się z nią zaręczył?

Trzeźwy towarzysz: — Muszę panią uprzedzić, 
żó nie jestem sportowcem, ani też nie- umiem pły
wać.

Powód.
— Dlaczego te-raz pan ustawicznie się kłóci ze 

swoim wspólnikiem? Dawniej byliście jak jedna du
sza i ciało.

— Dawnjęj tak. Ale. od m iesiąca nasz interes 
daje. dochody.

Słusznie.
Profesor (do kandydata przy egzaminie praw 

niczym); — 'Proszę mi rozstrzygnąć następu jącą  
ikw&stję: Przypuśćm y, że pan jest narzeczonym, a 
ja  uwodzę pańską narzeczoną. Czy można to na
zwać złamaniem wierności małżeńskiej.

— N aturlnie, panie profesorze!
— Jakże to pan może tak mówić? Przecież pan 

nie jest jeszcze żonatyt
— Ale pan nim jest, panie profesorze!

Odciął się.
— Panie, ta papuga, k tó rą  mi pan sprzedał 

przed dwoma dniami, używa steku ordynarnych 
słów.

— A ni© mówiłem pani, że t<> bardzo pojęta p a 
puga i uczy się bardzo szybko?

W kółko.
Lekarz: — Gdyby operacja była konieczna,
Lekarz: — Gdyby operacja była konieczna, 

czv miałby pan środki, aby za n ią  zapłacić?
■Pacjent; — A gdybym środków odpowiednich

nie posiadał, czy operacja byłaby j©szcze konieczna?

— Lilka nie chce więcej słyszeć o swoim narze
czonym.

— Prawdopodobnie już z.a wiele o nim słyszała.

Kar jer a.
Jak  tam pańskiemu synowi się wiedzie?
— Dosyć nieźle. Przed trzema laty  en nosił moje 

stare ubranie, teraz ja  donaszam jego garnitury.

Sposób.
pewna pani nie chcia ła  zapłacić rachunku  u 

dentysty. Gdy jego monity pozostawały bez odpo
wiedzi, napisał po raz ostatni: — Jeżeli pani nie 
zapłaci rachunku w przeciągu trzech dni będę zmu 
szony zamieścić w gazecie następujące ogłoszenie; 
„Nowa szczęka, doskonale wykonana, tanio d« sprze 
/dania. Obejrzeć można u  pani R.“

Rachunek następnego dnia był zapłacony.

Miłość.
— Wiem, Jerzyku, że masz długi... przysięgnij 

mi, że nie, żenisz s ię  z& mną d la  piniędzy!
— Alż moja kochana Loleczko, przysięgam ci, 

ż° njgdy nie miałem zam iary płacić mych długów...

Zna ją.
Ciotka; — Lu®iu, nie zapomnę o twoich imie

ninach i przyślę /ci coś pięknego.
.Siostrzeniec: — Dziękuję ciociu, ale pamiętaj, 

aby to nie było nic .praktycznego.

Drukiem drukarni .Dziennika Pomorskiego” w Chojnicach 
Redaktor odpowiedzialny: Bonifacy Chmielewski, Chojnice

Wydawca Juljusz Schreiber, Chojnice.
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CHOJNICE
Chojnice, dnia 29. sierpnia 1931 r.

W ia d o m o śc i m e te o ro lo g ic z n e
Niedziela: Słabe względnie średnie wiatry pół

nocno-wschodnich kierunków, zmniejszone zachmu
rzenie, sucho, za dn ia  (cieplej. Poniedziałek: Bez 
znaczniejszych zmian.

Porządek nabożeństw w farze.
O dpust ścięcia św. Jana. —Sobota, godz. 16 nie

szpory. — Niedziela, godz. 7,30 Msza św. z nau k ą  
po lską; 8,45 nabożeństwo niemieckie; 10,30 suma 
z połskiem kazaniem; 12,15 Msza św.; 15 nieszpory 
polskie

Państwowe Gimnazjum Męskie.
Rok szkolny w P ań stw . Gimnazjum Męskiem 

rozpocznie się we wtorek, dn ia  2 września, uroczy
ste™. nabożeństwem w kościele gimnazjalnym o go. 
dżinie 9-tej.

Miejskie Gimnazjum żeńskie w Chojnicach.
Rok szkolny rozpocznie s ię  uroczystem nabożeń

stwem dnia 2 września o godz. 8,30 w kościele far- 
nym. Ucziemnice zbiorą się w zakładzie o godz. 8, 
skąd  ud ad zą  się do kościoła.

Początkowe egzaminy odbędą się 3 września
0 godz. 8-mej rano.

7-klaS. szkoła męska w Chojnicach.
Przyjęcie dzieci w roku  1924 urodzonych, a  do 

dziś jeszcze n i e z g ło s z o n y c h , odbędzie się w ponie
działek  dnia 31 sierpnia od godz. 10—13-tej w szkole 
poważ, męskiej.

Nowy rok szkolny rozpoczyna się we wtorek, 
dn ia 1 września o godz. 8-mej rano.

T. G. „Sokół" Starogard—Chojnice.
Jak  już donosiliśmy, projektuje miejscowy „So

kół" na ju trzejszą  niedzielę wielką rew je sportową 
na stadjonie miejskim. Przygotowania na ten poje
dynek dwóch silnych ośrodków sportowych są  już 
na ukończeniu. Niestety — z powodu ciągłej" nie
pogody i złeg-o. stanu boiska im preza stoi pod zna
kiem zapytania. Oby niebiosa wypogodziły się jesz
cze, a  publiczność licznieby pospieszyła ju tro  po 
południu n,a stad jon miejski — a  wszystko będzie 
w porządku.

JutrzejSza niedziela piłkarska.
W niedzielę dnia 30 bm. odbędą się bardzo inte

resujące mecze pomiędzy Ł. K. S.-em (Łobżenica) 
a  tu tejszą ,,Ch' jniczanką". Mecze <te należyć będą 
do najciekawszych w tym sezonie. Tembardziej, iż 
ostatnie zwycięstwo Cbojniczanki nad tutejszym 
Sokołem potwierdza, że jest obecnie w bardzo  dobrej 
formie. Początek o godz 15-tej. W stęp n a  boisko 
30 groszy.

Wczorajsze obrady żeglarzy.
Zebranie zagaił prezes p. Weilamdt przy bardzo 

licznym udziale członków. N a początku debatowano 
n?d sprawę, u trudn ian ia  swobodnego ruchu  na je
ziorze c b a r  zyk o w s k iem. Wszczęte pertraktacje z 
D yrekcją Lasów Państwowych usunęły t© braki o 
tył®, że k lub  otrzymał wyznaczony teren szerokości 
300 mtr,, n a  którem swobodnie sport żeglarski moż
na upraw iać. Również i częste nieporozumienia z 
rybakam i usunięte zostały. K lub w międzyczasie 
otrzym ał k ilka  mandatów karnych, za  przekrocze
nie wyznaczonego terenu. O umorzenie tej sprawy 
ma  się starać p Kalleta. Jako członka honorowego 
tutejszego klubu, przyjęto jednogłośnie p. wojewo
dę W iktora Lamnta, przy,ozem p. Kaileta zaznajomił 
obecnych z zasługami p. wojewody d la  tutejszego 
„K lubu Żeglarskiego". Niejednokrotne wstawien
nictwo do Dyrekcji Lasów, stało się bardzo wiel
kie™ odciążeniem w pracach  n ad  rozwojem ru c h u  
żeglarskiego. W ostatnich dwu la tach  sprawa dzier 
żawy domu klubowego bardzo ku la ła . Mianowicie, 
z ła  pogoda oraz wzmagający się  kryzys stał się 
przyczyną, że obywatelstwo przybywające do Cha- 
rzy-kowa ograniczyło się w w ydatkach w skutek 
czego dzierżawca domu, w którem mieści się restau
rac ja  nie był w stanie wpłacać regularnie dzier
żawy. Klub rozłożył naieżytość za zaległą dzierża
wę na raty. K’ub Żeglarski, k tóry  tak  dużo udogod
nień daje tutejszemu obywatelstwu i k tó ry  przyczy
nił się do spopularyzow ania szerokiej okolicy Choj
nic, znalazł się w trudnem położeniu finansowem. 
P ropaganda podjęta przez k lub  zrobiła  swoje. We 
w szystkich  większych czasopismach pajaw iają  się 
a rtyku ły , w k tó ry ch  autorzy zachwycają sie p ięk 
nem naszego jeziora sportem wodnym i ciąg łą  roz
budową letniska. K lub zamierza- zaproponować tu 
tejszemu Magistratowi kupno terenu przy jeziorze 
charzykowskie™, co by przyczyniło się do znacz
nego odciążenia braków kasowych. Spodziewać się 
należy, że M agistrat klubowi dopomoże do wybrnię
cia  z trudności finansowych i w interesie miasta
1 ■ by wat-eli nie pozwoli, by  tak  pożyteczna placówka 
(jed«a z trzech w Polsce) m iała podupaść. Człon
kowie chcący brać udzia ł w regatach  w W arszawie 
zgłoszą się do prezesa. Wobec wyłuszczonych tru d 
ności kasowych, wypowiedziano stanowisko stróżo
wi łodzi. Pan budowniczy Koch stawia propozycję 
by zarząd sk ładający  się z 9 członków, ograniczono 
do trzech, przez co prawa tych, stałyby się pełniej
sze. N a tem zakończono zebranie, które było bardzo 
ożywione i  naprężone.

Znaleziono
naszyjnik z pereł, k tó ry  odebrać można w Miejski™ 
U rzędzie Bezpieczeństwa Publicznego (Rynek 2).

i POWIAT
ILbiegdoMorza Polskiego

Największa impreza kolarska obecnego sezonu.
W r. ub. W arszaw ski Okręgowy Związek Ko

larski, chcąc zamanifestować udział społeczeństwa 
sportowego w akcji protestacyjnej przeciw atakom  
niemieckim n a  nasze granice, a  zarazem przyczynić 
się w m iarę swy_h możności do akcji coraz ściśle j
szego zespalania dzielnic polskich — zorganizował 
bieg kolarski do M orza Polskiego.

Bieg ten, nad którym wysoki protektorat objął 
ówczesny minister przem ysłu i handlu  p. Eugenjusz 
Kwiatkowski, osiągnął pełny sutócaS zorówno pod 
względem sportowym, jak  i propagandowym, wy
wołując w śród społeczeństwia polskiego, a  zwłasz
cza na calem Pomorzu, k tó rędy  biegła trasa biegu,
ogromne zainteresowanie. Zawodnicy witani byli
przez ludność owacyjnie i bieg, nie- zatracając 
swych walorów sportowych, p rzybrał ch arak te r roz 
głośnej m anifestacji narodowo-państwowej, na czem 
jprzedewszystkiem z a d a ło , jego organizatorom .
Bieg znalazł oddźwięk także i na łamach p rasy  za
granicznej, 1 <to nietyiko sportowej.

Zachęcony tem powodzeniem W arszaw ski Okrę 
gowy Związek K olarski postanowił powtórzyć bieg 
w roku  bieżącym i  uczynić w te j konkurencji wiel
ka , coroczną imprezę sportową a zarazem manife
stację przyw iązania wszystkich dzielnic Polsk i do 
Morza Polskiego i Ziemi Pomorskiej. W zorganizo
waniu w spółdziałają W. O. Z. K., władze sanwrzą- 
dowe oraz stowarzyszenia społeczne i  sportowe, (za
interesowały ,się nim również właściwe urzędy pań
stwowe, ofiaru jąc sw ą pomoc i opiekę nad biegiem.

W  Komitecie Honorowym „Biegu do M orza Pol
skiego" znajduje s ię  ca ły  szereg najwybitniejszych 
przedstaw icieli władz państwowych, w ojska i spo
łeczeństwa. Bieg odbędzie się w iczasie od dnia  
30 sie rpn ia  do dnia 6 września br. Wezmą w nim 
udział najlepsi zawodnicy szosowi całej Polski, 
którzy swojemi dotycbczasowemi wynikami zasłu
żyli sobie na udział w wyścigu (Stefański, W ięcek 
Kłosowicz, Olęcki, M ichalak, Targoński i  inni).

iStart do biegu nastąp i w dn iu  30 hm. o godz. 7 
rano z PI. M arszałka Piłsudskiego w Warszawie. 
Trasa: T etap 30. 8. — W arszaw a, Modlin, Zakro
czym, Płock, Włocławek, Toruń (234 k™.); II. etap 
31. 8. — Toruń, Bydgoszcz, Chojnice, Starogard 
(210,5 km.): n i  etap, 1. 9. — Starogard, K artuzy, 
Gdynia (129,5 km.); iv . etap, 4. 9. po dw udm °lWym 
odpoczynku w Gdyni, — -Gdynia K artuzy, S ta ro 
gard , G rudziądz (197,5 km.); V. etap, 5. 9. — G ru
dziądz, Chełmno, Toruń, W łocławek (143 km.); 
VI. etap, 6. 9., niedziela — Włocławek, Kutno, Ło
wicz, Sochaczew, W arszaw ą (185 km.); finisz od
będzie się na Dynasach.

Wobec nieorgawizowania w roku obecnym Biegu 
dookoła Polski „II. Bieg do Morza Polskiego" jest 
największą imprezą kolarską obecnego sezonu spor- 

‘ towego.
poniżej podajemy obowiązującą taryfę dorożkarską 

dla samochodów.
Naieżytość za jazdę jednej osoby w obrębie ob

szaru  miejskiego wynosi; do 1000 mtr. 0,80 zł., za 
każde dalsze 200 mtr. 0,10 zł. D ruga i każda na
stępna »soba dopłaca połowę powyższej taryfy. B a
gaż d<> 5 kłg. jest wolny od opłaty. Za bagaż od 5 
do 10 kg. wojno pobierać 0,50 zł. Kosze i walizy o- 
kurte, o. Re przewyższają wagę 10 kg., kierowca sa
mochodu nie je^t obowiązany zabierać. — Za za
jazd na zamówione miejsce w odległości do1 500 mtr. 
wolno pobierać 0,50/zł. — Za czekanie do 5 minut 
nie wolno pobierać opłaty. — Za dalsze cz- Kanie 
opłata wynosi za każde 2 minuty 10 groszy.

W  czasie od: godz 22 d» 7 w m iesiącach maru do 
września i w czasie * d godz. 21 do 7 w m iesiącach 
październiku do kw ietnia włącznie, opłaty wyżej 
wyszczególnione są  o 50 proc. wyższe.

Dotyczy ostrego kucia koni.
Rozporządzeniem iPana Wojewody z d n ia  8. 8. 

1929 r. (Pom. Dz. Woj. z dn ia  2. 9, 1929 nr, 27 poz, 
196) wprowadzono zakaz ostrego k ucia  koni w okre
sach letnich t. j. od dn ia  1 kwietnia do 15 listopada 
każdego roku.

ponieważ zakaz ten nie zawsze jest przestrze
gany, co nader ujemnie odbija się na stanie nawierz
chni d róg  bitych oraz zwiększa koszty ich  u trzy 
mania, ustanowił W ydział Powiatowy- obecnie ści
s ły  nadzór nad stosowąnim się  ludności do wymie
nionego zakazu ostrego kucia koni w okresie let- 
pjm.

Na dzisiejszym targu płacono:
masło 1,70—1,90 zł, ja jk a  1,60—1,70 zł, szczupaki 
1 zł, okonki 0,50—0,80 zł, płotki 3 funty 1 zł, wę
gorze 1,80 zł; wieprzowina 0,80—1,20 zł, skopowina 
0,75— 1,20 zł; cielęcina 0,75—1,10 zł, wołowina 
0,70—1,10 zł, k u ry  2,50—3,50 zł, k u rczę ta  1.20—
1.80 zł. kaczk i (młode) 1,40—2,50 zł, gołębie para
1.80 zł, ga larepa  10—15 gr, marchew 10 gr, cebula 
10 gr, k ap u sta  10—25 gr, k a la fio r  10—30 gr, ogórki 
5—10 gr, ogórki do zap raw y  0,50—2 zł sztuka, ja 
gody 30 gr, borówki 25 gr, (gruszki 20—40 gr, jabł
k a  20—50 gr, śliw ki 30—50 gr, pomidory 25—35 gr, 
grzyby (prawdziwe) 50 gr, ku rzajk i 10 gr, żyto 11— 
11,50 zł, pszenica 11,50—12 zł, kartofle 2,50 zł cent
nar, p ro siak i 25—34 zł para, drzewo w szczapach 
10—13 złotych.

Persil w czasie jednorazowego 
krótkiego zagotowania w y
twarza miljony drobmuteńkich 
pęcherzyków. Przenikają one 
tkaninę i usuwają wszelki brud. 
Nadzwyczajna sife^czyszczą- 
ca pęcherzyków Persilowych 
czyni zbytecznym  wszelki 
wysiłek ręczny.

03 Persilt0 Persil
P o w ia t

Niewielki łup złodziei.
Czersk. W  Banku Ludowym złodzieje niebar- 

dzo' s ię  obłowili, gdyż w kasie było zaledwie k ilk a
set złotych.

Z KINA
Ze srebrnego ekranu kina „Nowości".

Rozjaśntają, się — od wieków szare, słone fale 
B ałtyku  omywając brzegi Pomorza... od wieków sie 
dzi na tem Pomorzu lu d  słow iański, mimo ataków 
wrogów. Odeszły z niczem hordy  wikingów, w skó ry  
odzianych; odeszły z niczem żelazne zastępy Krzy
żaków, na własne nieszczęście przez księcia Kon
rada sprowadzonych.

Twardy, nieustępliw y jest lud: pomorski, zęba- 
ma trzym a się  w iary i  języka... a  morze, polskie mo
rze, uderzając c brzegi, śpiewa m u wielką, potężną 
nieśmiertelną pieśń o polskiej M acierzy, do  której, 
sercem, d u szą  i prawem należy . Morze polski® — 
to nasz klejnot najcenniejszy, stąd  napływa słony, 
cudotwórczy powiew do płuc całej Polski, tędy, 
wiedzie droga d» potęgi.

N a te>m tle — ukochan ia  polskiego morza i wal 
k i o pomorz® — otsnuł (Stefan Żeromski swe nieśmier
telne arcydzieło „W iatr od morza". Owe drogie 
sercu każdego polaka ideały Żeromskiego ucieleś
n iła na taśmie filmowej wielka polska epopea mor
ska „W iatr od morza".

Nigdy jeszcze kinem atografia polska ni© zrea li
zowała tak  potężnego tematu, będącego wyrazem 
woli i p ragn ień  miijonowego narodu. Święci tu  try
umf wielka idea Żeromskiego, przeniesiona na ekran 
przez W acław a Sieroszewskiego p rzy  w spółpracy 
Kazim irza Czyńsikiego i Anatola Sterna oraz naj
świetniejszych artystów  ekranu : M arji M alickiej, 
Junoszy Stępowskiego, Eug. Bodo i  szeregu innych. 
N arodził się film, przez k tóry  „morze polskie w tar
gnie do duszy  miijonów polaków".

titełlfo P M N t Rolnych u Poznanie
Poznań, dnia 28. VIII. 1931 r. - 

Warunek: handel hart. fr. st. załad. ładunki wago- 
dostawa zarsz za 100 kg., w złotych.

Zyto 21,25-21,50
Pszenica 21.C0—22 CO
Jęczmień przemiałowy 18 00—19,25
Jęczmień browarowy 21,50—23,50
Owies nowy 16.25—17.25
Mąka 2. 6b*/0 wł woik. 33,50—34,50
Mąka p. 65V» wł. work. 33.75—35.75
Otręby żytnie 13.25—14.00
Otręby pszenne 13.00—14,00
Otręby pszenne (grube) 13 75—14.75
Rzepak 26.50—27,50
Groch Yictoria 24.00—27.00

RUCH w  TOW ARZYSTW ACH
T. G. „Sokół". Z biórka na ju trzejsze zawody 

d la  lekkoatletów i koszykarzy o godz. 1-ej p rzy  sta
djonie miejskim, d la  p iłkarzy  o  godz. 3-ciej tamże.

Naczelnictwioi.
Zbranie Kółka Rolniczego odbędzie się w nie

dzielę, d n ia  30 sierpnia 1931 r. o godz. 12-tej w lo
k a lu  p. Jażdżewskiego, P lac Jerzego 5. (R estauracja  
pod Złotym Lwem). ... Zarząd.

Walne zebranie Chrześcijańskiego Stronnictwa 
Rolników pow. Chojnice odbędzie się dn ia  29 sierpa 
n ia (w sobotę) o godz. 11 w hotelu Polonia daw niej
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D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  S Z K O L N E J .

fason 3632-22
Bronzowe półbuciki z boksu, gustownie 
ozdobione. Skórzana podeszwa, ,umowy
obcas. _____ _______________V 33 Po

Fason 2642-05
Praktyczne pantofelki z bronzowe jo  boksu. 
Bardzo wygodne i trwale. Odpowiednie do 
codziennego użytku i na niedziele.

Fason 1634-22
Eleganckie i wygodne półbuciki z bronzo- 
wego boksu cielęcego, na mocnei skórza
nej podeszwie.______________

Fason 3672-22
Dla chłopców do szkoły te sznurowane bu
ciki z czarnego boksu cielęcego. Mocna 
podeszwa, gumowy obcas._______________

Niniejszem zawiadamiam pp. Kupców, Prze
mysłowców i Urzędy, że
z dniem dzisiejszym przeniosłem moje

llrzetfooieElłspcilytflrstaio 
i Transport Hebli

z ul. Dworcowej nr. 26. na

ul. Staroszko lna nr. 26.
Roman Nowacki

urzędowy ekspedytor.
Telefon 11.______________ Telefon 11.
Na sprzedaż od zaraz i bardzo tanio!
rok rak. większa, jak nowa Cena przedwoj. Cena dzisiaj
1913 1) i. National Registrier - K-sa Mkm. 3 600.— Zł 1.550.—
1914 2) 1. Aparat do Siropu odważający 1 i funta „ 900.— „ 350.—
1911 3) 1. „ „ palonej kawy 4 gatunk. „ 520.— , 225.

Zgłoszenia pod Nr. 2 i 25 do ekspedycji „Dziennika Pomorskiego"

Przetarł przpasouy
W ś r o d ę  dnia 2  w r z e 
śn ia  b r. o godz. 10-tej 
sprzedam w C iech ole-
w acb  najwięcej dającemu 
za gotówkę:

2 żniwiarki, 1 siewnik,
3 grabiarki, 2 walce, 3 
westfalje do nawozów 
sztucznych, 1 śruto wnik, 
1 motor dynamo, 1 sie- 
czkarka motorowa, 1 bry
czka, 1 lando, 15 wozów 
roboczych, 1 śruto wnik 
z zapędem parowym, 10 
pługów, 5 kultywatorów, 
' 8 bron 7 cieląt, 1 wier
tarka, 4 koła do wozu,
1 sanie, 20 drągów do 
dyszli, '60falgów, 18 bali 
dębowych i bukowych, 65 
szprych do kół, 1 stóg 
drzewa porąbanego, 80

• kur.
Licytacja odbędzie się na- 
pewno.

S zelez iń sk i
komornik sądowy 147

Licytacja I
W s o b o tę , dn. 5. września 
br. o godz. 11-tej przed 
poł. sprzedawać będę w 
Chojnicach u p. Jażdżew
skiego najwięcej dającemu 
za gotówkę:

36 uprzęży roboczych,
2 uprzęże wyjazdowe.

E gzekutor
W y d z ia ł .  P o w ia to w e g o

Wielka licytacja 
upadłościowa

W s o b o tę ,  dnia 5. 
września b.r. od godz 9,30 
począwszy sprzedawać będę 
przy Rynku we f mie 
Balcer - Borris najwięcej 
dającemu za gotówkę: 

różną konfekcję damską, 
koszule męskie, bielizna, 
różne towary krótkie, 
nici, szelki, czapki, kape
lusze, skarpety, pończo
chy damskie i dziecięce, 
płaszcze damskie i suknie. 
Miski, filiżanki, garnki 
kamienne, materjały na 
palta, ubrania l suknie 

Licytacja odbędzie s ię  
napew no. Mający za
miar nabyć jakiś przedmiot 
na licytacji, mogą już od 
poniedziałku, dnia 31.8. 31 
takowy oglądać w składzie 
przy Rynku.

S zelez iń sk i 
kom. sądowy. 146

Kosze i KuiioM,
b u k ie ty ,

k w ia ty  c ię te ,  
r ó ż e ,

[w ieńce
po bardzo niskich cenach 
poleca

L. H o w e
Ogrodnictwo 

Człuchowska 53

Przetars pnymns wy
Dnia 5. 9 . b r. o godz. 
12-tej sprzedam w lok. licyt. 
p. Jażdżewskiego PI Jerze
go 5. r ajwięcej dającemu 
za gotówkę:

26 p trzewików,
1 wał pap'eru karb.
1 szafę oszkl.
1 bufet, 
ł umywalkę,
1 bnczykę,
1 młócarnię, 

T rzebiatow ski 
Egz. miejski.

Mała nieru
chomość
w której znajduje się skład 
przy ulicy Człuchowskicj 
natychmiast na sprzedaż 
Blizsze informacje udziela : 
Szosa Gdańska 20, p.

Do k a n ce la r ji adwo
kackiej lub innego biura  
wstąoi zaraz lub później 
młodzieniec zamiejscowy za 
średniem wynagrodzeniem. 
Mam lat 18, ładny charakter 
pisma i wielkie zamiłowa
nie do prac biurowych.

Łask. oferty proszę do 
eksp. Dz. Pom. pod „Ładne 
pismo".

i t s c t e e e c c m s t c e c e s

Z powodu wielkich kosztów nakładu ceny miejsc podwyź zonę 
2,— 1,50 1 1,— zł. - Karty honorowe, bilety bezpłatne

oraz wszelkie zniżki nieważne

W n ie d z ie lę  o g o d z . 3 .3 0
wielkie przedstawienie dla dzieci i młodzieży „Wiatr od M rz “ 
ceny dla dzieci Balkon 1.00 Rezerwowe i 1. miejsce 5 gr.

Od 1. września rozpoczyna się prz°dsta*\ o go;'z 8.15

K IN O  N O W O ŚĆ !
W s o b o tę  d n ia  2 9 . w n ie d z ie lę  d n ia  3 0 . 

i fcv p o n ie d z ia łe k  d n ia  31 bm .
początek o godzinie 8.30, w dni świąteczne o godz. 6 i 8 30

Wspaniały dramat produkc i rolskiej na tle nieśmierteln go 
arcydzieła S te fa n a  Ż ero m sk ieg o  pod tyt.

Wiatr od Morza
W i olach głównych :

Marla Malicka, Adam Brodifsz, 
Eugeniusz Bodo i Stępowski.

Biuro moje
znajduje się od 1. września br. w domu moim

ul. Warszawska 9.
.Telef. 255)

3 E H N K E ,  a d w o k a t

Bezprocentowe pożyczki 
Spółdzielni - Hipoteczno - Kredytowej 

„HACEGE" Gdańsk. Hansaplatz 2 b.
Pojawiają się niczem nieuzasadnio. e twierdzenia że 
nasza Spółdzielnia pracuje pieniądzmy wrogów Państwa 

Ktokolwiek nam to udowodni temu zobowiązu- 
jemi się postawić i oddać na własność dom wartości 

Zł. 50CGO.—
jako premję Z arząd .

F A R B Y
Farby w proszku, do pokostu t farby 
wodne. Wyroby polskie i zagraniczne, 
wyważon.. na funty i w b e c z k a c h .  
P ok oaty  „zysto lniane, fabrykat swojski 
i holenderski, farby g o to w e, o le jn e  
farby la k iero w a  do użycia domowego, 
fachowo przyrządzone lak iery , pendzle, 

szablony, tapety.
Jak n a j w i ę k s z y  wybór tylko pierwszo
rzędnej jakości. — Ceny umiarkowane.

D rogera, Handel Farb
B R A C IA  H U BERT

wtaśc. JULJAN HUBERT
C hojnice, Pom . Gdańska 18

Rok zał. 1894. Tel. 219.

Wygodne

mieszkania
4 pokojowe

na parterze c d zaras do 
wynajęcia.

D w o rc o w a  15
Jeden próźnv

pokój
bez kuchni i

BmeMoatffljj pokój
od zaraz do wynajęcia* 
Gdzie w^k3że eksp. Dz. P

Pokój
umeblowany

słoneczny w centrum miasta 
natychmi st do wynajęcia.
Gdzie wskaże ekspedycja 
.Dziennika Pomorskiego".

Pokój 
i kuchnia
od zaraz do wynajęcia

K o s z a ro w a  5

D ziew czyna
14 do i5 letnia do 2 dzieci 
na topołudnie od zaraz 
potrzebna.

O r e h e r o w a
Dworcowa 20

Redakoia 1 Admćnistacja: Chojnice ul Całuchowaka. 13 —Pocatowe konto czekowe 301332 - 
Chojnic*, — Telefon 44 Adres telegraficzny „Dzień. Pom." — Skrytka pocztowa 33 
Ca treść odpowiedzialny: Redaktor Bonifacy Chmielewski aamiesakały w Ckojaleaek *

Konto bankewe: Bank Powiatowy Chojnice, Miejska Kasa Oszczędności,
-  Drukiem i nakładem drukami „Dziennika Pomorskiego" w Chojnicach 

Wydawca Władysław Juijusz Schreóber w Chojnicach


